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...D o m in e...
O disti omnes qu i operantur in iqu ita tes : p e r  des om nes 

qui lo q u u n tu r m endacium ...
F iru m  sanguinosum  et dolosum  abom inabitur D om inus.

Judica  iUoSj D eu s ... Psal.  5.

U
Jest k ra j, którego obyczaje mało nam są 

znane, którego mieszkańców mamy za lud 
pół-dziki. Nie wiemy nazwisk ani gór je g o , 
ani prowiucyj, ani żadnego miasteczka. Liczba 
jego mieszkańców dla w ielu nas jest cyfra 
zagad! ową. Praw ie pytamy samych siebie, czy 
tam sieją zboże, czy cbleb jedzą, czy nie chodzą 
nago, czy żyją pod namiotami lub gołem  nie­
bem ; nakoniec czy wierzą tam w  Boga?! 
A jednakże kraj ten jest odwieczną kolebką 
mężnego i wielkodusznego narodu ; ojczyzną 
niejednego sławnego bohatera; kraj ten pod­
lega Francyi, leży prawie u bram Paryża 
i nazywa sig —  Korsyką.

A teraz chciejcie posłuchać gawgdy mojej 
z tego k raju :

Mastro Giacomo Santo Todi, patron (w ła­
ściciel) okręciku z Roślino, miał dwóch chłop­
ce w i jedng dziewczyną. Lucyja, albo raczej 
specchio dcl/a pieve (zwierciadło wioski), jak 
ja na dziesięć mil w  koło nazywano, b jła  
bożyszczem masl ra Giacomo Santo i dumą Pie- 
trina i M attea, swoich dwóch silnych braci, 
najzawołańszych strzelców na całym ostrowie..

»Signora M aryjo Fiora,,Lucyja jest święta 
dziewczyną," rzekł patron do swojej małżonki.

»Błogosławioną niech będzie zato M adonna  
dei set/e dolori, mój sinioro Santo,« odrzekła 
rozrzewniona Maria Fiora.

Lucyja była świeżą i nadobną. Czoło miała 
szerokie i bez skazy, profil grecki, oczy afry­

kańskie. Biały mesarou*') dziewiczą jć j głową 
z dziwnym urokiem osłaniał, a jej miękkieT 
czarne, bujne kędziory, podniesione białością 
chustki nie zazdrościły piórom kruka. Lucia 
była przystojną, młodą dziewczyną, tyle dobra, 
ile urodziwą, tyle słodką, ile dumną, tyle praco- 
witą, ile  dumającą, savante. bo umiała czytać, 
a jednakże skromną. Powtarzała na pamięć 
wszystkie odyFulviusza Tesli, a kiedy swoim 
głębokim , dźwięcznym głosem , na powolną, 
tkliwo-smętną nutę śpiewała te w y ra z y ; 

rJSato era Maggio e lieti.
Ridean nel prało i flor y 
L'aque nel fiurne 

(Miesiąc maj  urodzi ł  się, kwiaty w e so Jo roz śmi a ł y  
się na ł ąc e ,  a w o d y  w  strumieniach. . .} 

Natenczas każdy mimowolnie zatrzymał sięr 
aby ją słyszeć, i oddech w  sobie tamował. M ło­
dzież miała o czera marzyć przez cały tydzień, 
a rówiennice jej we łzach tonęły z zawiści.

Patron Santo w yruszył pod żagle, i ju ż  od 
ośmiu dni on i jego dwaj synowie prze­
chadzali się gdzieś na w ybrzeżu w  Liw orno.

Byłato szósta god/ina W ieczór, pogodne i 
c ie p łe  słońce października tonęło, powoli 
w  morzu, pozłacając szczyty drzew na wzgó­
rzach, dach czerw ony i białe mury capanucci 
(chaty) patrona Santo, piękną tw arzyczkę 
Lucyi, siedzącej pod drzwriam i, a w  większej 
oddali żagle okrętu,, który zaledv ie m igat 
sig na widnokręgu.

M łody, jasnowłosy mężczyzna, z żyweini r 
ujmująceiiu rysami, uzbrojony dubeltówką i 
z ogromną malarską mappą pod pachą, zjaw ił 
się nagle pomiędzy słońcem a Lucyja, a długi 
cień, padający od jego postacyi, powstał jak 
ciemny obłok, i zam roczył piękne oblicz©

*) Hawałek m u sz t ia u , kl 5. j m  Korsykanki obwijają  
głowy.
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■dziewczyny, przed chwilą jeszcze tah p ło­
mieniste. Ubiór młodego raężczyżny w ydaw ał 
zupełnie cudzoziemca; był on bowiem w  po­
łow ie myśliwski, a w połowie z pańska, i za- 
pew neby Pietrino i Matteo pękali od śmiechu, 
gdyby z swoim ojcem patronem Sauto nie 
byli w Liwornie. Bogato haftowana z czer^ 
wonego axamitu czapeczka siedziała niedbale 
na głow ie cudzoziemca, kusy jego fraczek 
z cienkiego zielonego sukna do koła ozdubnie 
b y ł wyszywany. Spodnie z białej skóry ryso­
w ały  kształt je g u ; kamasze ze skóry z tysią­
cem drobnych srebrnych guzików, z mate­
matyczną prawie dokładnością okryw ały w yż­
szą część trzewików- tego eleganckiego my­
śliwca. Strzelba, pod którą ramie młodzieńca 
praw ie uginać się zdaw ało, była tylko ładną 
zabawką wykładaną srebrem , a połyskującą 
jak lustro. Prześliczna ta broń wisiała na 
rzem ieniu z czerwonego safijanu, złotem hafto- 
wanyin, i krzyżowała się na piersi myśliwca 
ze sznurem, kręconym z niebieskiego jedwabiu 
i z ło ta , na którym bogato oprawny nóż ło ­
wiecki wisiał.

Porównajm yż teraz z tym wypieszczonym 
blondynem , dzikiego chłopa brunatnej cery, 
z  czarnemi jaskrawemi oczym a, z długim , 
skołtunionym włosem w szpiczastym kołpaku, 
w  kurtce i spodniach brunatnej barwy, jakby 
w  skórze niedźwiedziej; zbrojnego za szerokim 
pasem dwoma ogromnemi pistoletami, szablą 
i  sztyletem, a w  ręku niosącego krótki, a gruby 
sztuciec; i osądźmy, czyli ładnego przybysza 
można wziąć za współziomka Herkulesa, to jest 
za myśliwca z Yenzolasca? Lucyja tez nie o- 
m yliła się w zdaniu, natychmiast poznała 
w  nim Francuza, chociaż żadnego nie widziała 
w  życiu. Korsykańska dziewczyna n.e lada 
czem się przestraszy ; Lucyja też ręką przy­
słoniwszy’ oczy, spoglądała na cudzoziemca, 
którv nieporuszonv nie spuszczał z niej wzroku.

»Możebyś chciał u nas signor wypocząć ? 
Chata starego Todi otwartą jest dla każdego 
przychodnia." I nie czekając odpowiedzi p rzy ­
w ołała matkę. *Mamol jest tu pan jakiś 
wpraszający s:ę w  gościnę,"

I M aryja Fiora., jako gospodyni, pięknym 
przyw itaw szy dygiem , zaprosiła cudzoziemca 
do wmiścia. Lecz ten nie dając żadnej odpo­
wiedzi, w lepił oczy swoje w anielskie obhcze 
Lucyi, i uczynił to, coby ka;' :ly z was młodych

w  dwudziestym roku czytelników b y ł uczy­
nił —  oto wszedł do gościnnego domu.

»Akędyź wasz pies?" zagadnęła Lucyja, nie 
postrzegając tego nieodzownego towarzysza 
myśliwca. »Jako? czy psa nie macie ze sobą?"

»Nie mam; jestem malarzem i podróżuję 
po tym ostrow ie, dla malowania pięknych 
widoków. T ę oto broń noszę ku własnej 
obronie, bo jak mi Sic widzi, w  tym pięknym 
kraju nie mało pewnie jest rozbójników."

>;Kozhójników’ ?« przerwała Lucyja, cflsniw- 
szy przeraźliw e na cudzoziemca spojrzenie. 
iKozbójnicy w K orsyce? I ty, mój panie od­
ważasz się to mówić w domu Korsykanina ? 
w  obecności jego żony i córki F« Oblicze 
Lucyi przybrało taki wyraz szlachetnej i mę­
skiej dumy, jej usta taką objawiały pogardę, 
a jej oczy takim zapalały się gniewem, że Fran­
cuz pobladł i wstecz sir cofnął. »Signore,« 
ozwie się potem ze spokojną powagą, je s te ­
ście tu pod opieką gościnności, która u nas, 
jak zowiesz rozbójników, jest święcie szano­
w aną; nie obawiajcie się niczego; z tern 
wszystkiem pamiętać wam, że bez tej rękojmi 
córka Giacomo Santo Todi kazałaby wam ża­
łow ać tej zuchwałej i nierozmyślnej m o w y ;
0 ojciec mój i bracia m ii obelgę tę we krwie 
by w aszej zmyli."

»Jako, panienko," odrzekł młody mężczyzna, 
»owa korsykańska gościnność, którąście w y­
sławiali pod nieba, nie ochroniłaby mię nawet 
przed sztyletem waszego ojca i przed hulini 
panów braci ?«

uleżeliby cię signore jak gościa pod strzechę 
przyjęli, natenczas krwią własną broniliby cię 
w  potrzebie. Lecz przestąpiwszy krokiem próg 
ich domu, musiałbyś mieć się na ustrożnośii,
1 nigdy nie zachodzić 1111 w  drogę. Lecz do­
syć o tern! Nie obawiajcie się n czego, po­
wtarzam wam i zapewniam. Ojciec moj i 
bracia odpłynęli z w yspy, a w Korsyce nie 
ma ani szpiegów, ani rozbójników."

W ed  wa tygodnie potem, podczas pięknego 
dnia w Listopadzie, cudzoziemiec opuścił capa- 
nuccie starego Santo, nie pożegnawszy onej 
mieszkańców.

11.
Lucyja chudła widocznie, a rumieniec przy­

gasał na licu ; nie dla niej ąpiew y, igraszki,, 
pląsy niedzielne. Speech i o drLla pieve mgłą 
się powlokło. Lucyja w  płaczu przepędzała
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nocy. W e dnie zajmowała się pracą, i odpo­
wiadała swej m atce, niespokojnej na widok 
jej smutku i zapłakanych oczu: »Mamo,
mnie mc nie jest."

Patron Santo i jego dwaj synowie po­
wrócili z Liworno. Petrino, starszy z synów, 
nieustannie rozpowiadał o jalómeś młodym, 
francuzkim malarzu, kawalerze de Polleville, 
który mu ocalił życie, kiedy genueńscy w ła­
ściciele okrętów zasadzkę na niego zrobili 
przez zaw iść. Patron Santo ścisnął dłoń Fran­
cuzowi , i rzekł do niego teini prawdziwie 
korsykańskieini słowy: »Signor Frar/cese, życie 
m oje, moich dzieci, mój okręt, moja chata 
w  liustino, wszystko do was należy. Za rok, 
za dwadzieścia, za sto la t, jeżeli jaki Polle- 
ville będzie przyjaciela potrzebował, a jeden 
z  Todich zostanie na św iecie, zawołaj tylko, 
aTocii przybieży, choćby miał się oderwTać od 
łoża umierającego ojca, choćby wtedy ostatnią 
kroplą wody udwilżał usta swojej konającej 
matce. Signor Francese , do śm ierci, do dzie­
siątego pokolenia. Addio e bon viagghiou /« 

Pew nego dnia rzekła matka do Lucyi: 
»Czyli nie masz żadnćj powierzyć mi tajem­
nicy?" N;e tylko głos, ale t cała postać M aryi 
Fiory objawiała niezw ykłe jakieś uczucie. 
Lucyja d rżała, bladła i prawie odchodziła od 
zm ysłów. »Lucyjol czy nić masz żadnej po­
w ierzyć mi tajemnicy ?*< pow tórzyła matka. 
Lucyja l warz zakryła rękami i szlochała głośno. 
vLucyjol czy nie masz żadnej tajemnicy?"

»Nie, moja matko," rzekła nakoniec Lucyja, 
zwracając na matkę Osłupiałe spojrzenie, 
pełne nieczułej obojętności.

»Bądźże przeklętąl"
eAinenr « Obiedwie kobiety zrozum iały

się wzajemnie.
i i i .

Bvłoto w  miesiącu lu tym ; czas b y ł zimny 
i dżdżysty. Mastro Giąęomo Santo Todi stał 
pośrodku nizkiej izby w  sw ojej capanuccii, 
odwrócony plecyma do kominka, na którym 
ogień się palii. Izba napełniona dymem, który 
pomału wychodził otworem w dachu. Pietrino 
i Mattco stal. tuż obok nr go, a M aryja Fiora, 
t r z y m a j ą c  w  ręku żółty fartuszek stała przed 
nimi.*) Lucyja zasłaniała sobie oczy dłonią..

*5 P rłe ó  rew otucy ja  korsykańskie dziew częta, k tó re  m iaty  
n ieszczęście paść ofiarę zw o d zic ie la , b y ły  zm uszane 
n o s ić  z j t ty  fariuszeh n a  znal. hańby.

Opisać w yraz, malujary się w  twarzach fcgo 
rodzinnego grono, byłoby rzeczą niepodobną.

»ItobietoI« rzekł nakoniec patron Santo do 
L u cy i; »splamiłaś moje imię, jesteś zhańbioną. 
Uwodziciela nie chciałaś wymienić, wszelka 
zemsta jest niepodobną. Znasz los, jaki ciebie 
czeka. Tylko jed en  ci w ybór pozostaje..." 

»Już wybrałam  1«
»Fartuszek ?...«
»Smierć L.«
»Dobrze w ięc, Lucyjo T o d i, tw ój w ybór 

nadaje ci praw o, że raz jeszcze mianuję c if 
tern nazwiskiem. Lucyjo T o d i, niechaj ci 
niebo przebaczył"

»I ty, patronie Santo?" zapłakała tem isłow y 
Lucyja na klęczkach.

»Córko moja, przebaczam cii... Requiescat 
in p ic e .«

M aryja Fiora utłumiła łzę, i dodała drza 
cym głosetn: vAmen /«

».dmen.'« pow tórzyliPietrino i Matteo głę­
boko wzruszeni.

»Amen!«. dodała Lucyja mocnym głosem 
i powstała.

Matka w rzuciła żółty fartuszek w  og ień ; 
Lucyja w zięła powróz s>ekierę i wyszła. 
Pietrino i Matteo pobrali strzelby f ryd le , i 
wyszli za siostrą, zamknąwszy za sobą arzw i 
zew nętrzne od chaty. Patron Santo i M aryja 
Fiora zostali się sami pogrążeni w największej 
boleści; potem, jakby sympatycznem uczuciem 
przeniknieni padli na kolana i modlili się gorąco- 

O dwieście kroków w  lesie Lncyja w y ­
kopała dół. Pietrino i M aiteo zarzucili po­
stronek na najmocniejszą gałąź dębu. Skom  
dół wykopanym został, ozwała się Lucyja do 
swoich braci: ^M yśliwcy. zróbcie mi jedną 
łaskę. Lucyja Todi nie lęka sie śmierci, lecz 
chce umierać godnie, jak Korsykanka... Wszak 
macie strzelby ze sobą..." Pietrino i M atteo1 
spojrzeli po sobie. »Myśliwcy, nie odmawiajcie 
mi tej ostatniej łaski; powróz się godzi tylko 
genueńskiemu złodziejowi. M ów cie, czy przy­
stajecie na to ?" Skinieniem głow y dali jej 
do zrozum ienia, że przystają.

»Dzięki w am , m yśliwcy 1«
»Jeżu l przyjmiej jej biedną duszę do siebie!" 

rzekł Matteo.
»Lncio T od i, pokój tobie!" rzekł Pietrino, 
W  jednej -chwili padły oba w ystrzały. 
Sprawiedliwość ludzka spełnioną została.



( 318 )

D om  Todi od dwóch lat zostawał pogrążony 
w  zatobie, bo skoro rana honoru zagoiła się, za­
krwawiło się serce; śmierć Lucyi zostawiła pustki 
w  ożywionej niegdyś capanuccii.

P i e t r i n o  służył żolnićrsko we F ran cyi, Mateo 
sam jeden pozostał przy rodzicach. Od tego 
czasu Maryja Fiora nigdy w ubecności swego mał­
żonka n i e  śmiała wymawiać i m i e n i a  Lucyi. T e n  
gwałt dla macierzyńskićj duszy zabrał ją  ze świata, 
Mastro Giacomo Santo mógł tylko pod pozorem 
opłakiwania swojej żony, poświęcać łzy gorzkie 
pamięci nieszczęśliwej córki. T o  przynosiło n ł g ę  
jego  sercu. Mateo został patronem o k r ę c i k u  
starego T o d i,  starzec postradał Die tylko s i ł y ,  
ale i ochotę do pracy.

Byłoto w pięknym dniu października, słoóce 
miało się ju ż  ku zachodowi, kiedy jakiś młody 
m ężczyzna w sukniach podróżnych stanął przed 
starcem, który przed chatą, grzejąc sie promień- 
mi jesiennego słońca, siedział.

»V.'ejdźcie signore, witajcie mil'*
•Czyście mię nie poznali, siguor Todi ?* 
*Signor’ -n o ; wzrok mój stał się słaby, poznać 

was nie mogę.s
•Nie przypominaciesz sobie malarza Polleville 

W Liworno ?*
Jesu santo !  Pollevillel wyzfo jesteście signore 

F ra n eese!  Niech będzie błogosławioną M adonna  
dei setle  d o lo r i! jaklo nieboszczka moja żona 
Maryja Fiora miała zwyczaj mawiać.*

•Sprawiedliwie, mój kochauy mastro T o d i , 
macic się czego cieszyć z mojego przybycia; przy- 
Doszę wam dobre nowiny odwaszego synaPietrino.* 

•Tozeście  widzieli Pielrina?*
» Widziałem go, i ucieszyłem się jego  widokiem. 

Dziarski ten chłopak z lichwą mi się odpłacił. 
Podobnie jaką przed trzema laty wyświadczyłem 
m u  usługę w Liworno, taką samą on wyświad­
czył mi przeszłćj zimy w Paryżu. T eraz gdy 
wszystko ju ż  przeszło, mój ojcze T odi,  i gdy 
wasz syn w najlepszem  jest powodzenia, mogę 
wam wszystko jak  było opowiedzieć. Nie praw- 
daż, że oprócz jednego l is tu ,  nie mieliście ju z  
żadnego od waszego syna?*

•Prawda, signor Franeese, od owego przeklę­
tego miesiąca lutego, nie m iałem  ani słówka l...* 
odrzekł z westchnieniem starzec.

•O przeklęty to miesiąc; bo dziarski Pietrino 
byłby w nim wielkiego nieszczęścia doczekał, a to 
jeszcze  z mojćj winy, A le gdybyto nieszczęście 
było się sp ełn iło , natenczas byłbym  życie sobie 
odebrał. L e c z  dzięki Bogu I wszystko poszło szczę­
śliwie. Posłuchajcież signor T o d i,  jakto było.a 

I Polleville opowiadał szczegółowo, ja k  pew­
nego razu na ulicy Paryża spotkał się z Pietrinem

IV, 1 poznał go; ja k  ten się ucieszył widokiem swe­
go wybawcy, i jak  od tej chwili często spotykali 
się ze sobą: Pewnego razu Polleyille przez lekko­
myślność swoją wdał się był w jakąś awanturę. 
Godzono na jego łycid ; alo Pietrino zakrył Połle-  
villa własnćmi piersiami, i dwóch morderców 
trupem położył. Za  ten czyn szlachetny, Pie- 
triuo miał być przed sąd wojskowy stawiony, i 
tylko w pływ ow i, jaki miał Pollerille, udało się 
m u  ocalić swego wybawcę. T eraz zaś wszystko 
najlepszą idzie koleją, Pietrino nawet posunięty 
został na wyższy stopień. Malarz zaś umyślnie 
przedsięwziął podróż do Korsyki , aby staremu 
ojcu opowiedzićć te wypadki, nimby wieść fał­
szywa uprzedziła go o nieb.

•Todi ponowił swoje zaproszenie i Francuz 
wszedł do chaty : rPietrino opowiadał mi smutne 
zdarzenia,* rzekł on. »Nie8zczęśliwi, straciliście 
żonę i córkę I*

• Boży w tćm  dopust I signor Franeese. Re- 
quiescant in pace.t.

Francuz przez dwa tygodnie bawił w capanucci, 
otoczony natkliwszemi zabiegi starca i patrona 
Mateo. Zabawiał się polowaniem i rybołówstwem, 
poczćm powrócił do Paryża... Jakże obadwa Kor­
sykanie zalewali się łzami w chwili rozstania.

V.

W  rok potćm  Pietrino postąpił na sierżanta i 
na urlopie przebywał u ojca. Słaby promień 
wesołości nawiedził tę chatę, ja k  w owym dniu 
kiedy wdzięczne ich serca przyjmowały malarza 
w gościnę. Pietriuo opowiadał ojcu dzieje gar­
nizonowe , wojskowe anegdoty i czyny wojenne.

Pewnego dnia sierzsnt nasz znalazł w starej 
jakieś skrzynce kilka książek, które dawoićj do 
Lucyi należały. Pierwszą myślą jego było, z obu­
rzeniem  i smutkiem odepchnąć j e  od siebie. 
Lecz ucywilizowawszy lię  w Francyi, i nauczyw­
szy się czytać, znowu -je wziął do ręki. Bylyto 
ody Fnlriuaza Testi. Na wewnętrznćj stronie 
okładki znalazł napisane jakieś przysięgi miłości. 

•L u c y jo , twój na całe życie. C. de P a  
tG iu ro  d'am arti sem pre.«
•Jesteś moją kochaną m ałżon ką , przysięgi 

m oje  potwierdzę przed ołtarzem. C. de P a  
rlSon l i  p en tira i d‘esserti data a m e , bella  

L u cia  a
Dalej znowu C  z L  połączone w cyfry, i dwa 

serca, strzałą przeszyte. PoZnał czyjato ręka.
Ponury ryk wydobył sie z głębi jego piersi. 

S am  tylko znajdował się w domu i książki 
schował do tornistra.

W  sześć miesięcy nożni ćj Pietrino wrócił 
do pułku. Wyszukał Polleyilla i pokazał mu 
ody Fulviusza Testi   Pojedynkowali się bez
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świadków; Poleville zginął... Sąd wojenny skaził 
K ielnua na śmierć.

Mastro Giacomo T odi,  który wkrótce um arł,  
przeklął pamięć Pietrina za to, ze m imo święcie 
danego słowa zabił Pnllerilla.

Mateo, który jeszcze  lat kilka samotny żeglo­
wał po morzu, na brzegach Sardynii wśród burzy 
utonął ze swoją łodzią.

A  tak sprawiedliwość boża dokonaną została.

P O D R Ó Ż  
NA STATKU PAROWYM AUSTRYJACKIM

P O  D U N A J U  I M O R Z U  C Z A R N E M  
Z W i E D N t A  D O  K O N S T A N T Y N O P O L A .

P r z e z  C. W . H . 
yCią& dalszy. )

Statek A rg o , który ju ż  trzeci rok żegluje po 
niższym Dunaju ma 120 ang. stóp długości, a 
24 szerokości; jeżeli nie jest niczćm innem tylko 
zwyczajnemi potrzebami naładowany, natenczas 
bierze wody 4 stopy, a na każde 80 cetnarów 
ciężaru cal jeden przybiera; maszyna tego statku 
działa siłą 5o koni. Przestrzeń 100 mil niem. 
tam  i na powrót, przebywa on w dniach i 3 ; 
w  żegludze pod wodę potrzebuje zwykle n o  do 
120 godzin; a z wodą, jeże li  nie ma mocnego 
przeciwnego wiatru, dni cztdry. Wnętrze okrętu 
najwygodniej urządzone jest dla podróżnych. K a­
pitan p. Premuda, doświadczony żeglarz, ubiega 
się oto, aby pobyt podróżnym na Arg o, ile można 
uprzyjemnić. Statek teu odznacza się tą osobliwą 
nieocenioną zaletą, że posiada wj borną kuchnię, 
którdjby nic powstydził się uajpierwszy restaurator 
jakiej stolicy. Zaleta ta, na tein większą zasługuje 
pochwale, ile że kucharz okrętowy musi składać 
dowody swojego talentu w talum kraju i wśród 
takich okoliczności, które jego sztuce najmniej 
dostarczają środków, A rg o  trzyma się po środku 
wołoskiego kordonu zdrowia ; wprawdzie zbliża się 
czasami, jeżeli tego prąd wymaga, ku bardziej zaj­
m ującym  serbskim i bułgarskim wybrzeżom, lecz 
Wyładowuje tylko ua lewej stronie. Z  końcem lipca 
b. r statek Panonia  przywrócił bezpośredni zwią­
zek z prawym, czyli tureckim brzegiem Dunaju, 
zwłaszcza, że ju ż  takowy utrzymywał w środku 
czerwca b. r. i w drodze swojćj przybijać będzie 
do Widdiuu, Nikopoli, Sistowy, Ruszczuka, Syli- 
stryi i Ilirsowy ; w Galaczu nabiera podróżnych, 
przybyłych na Ferdynandzie 1. z Konstantynopola, 
i takowych bezwłocznie dostawia do k-warautany 
w  Szupankach pod Orsową. Kapitan Gioyanni 
Clician, przyjemny mtod/ieniec, znający nie tylko 
swoja służbę, ale nadto języki i obyczaje Wschodu, 
dowodzi Panonię, Później także i na uiższym 
Dunaju statek parowy będzie tam i na powrót 
chodził co tydzień.

Wkrótce po naszym odjezdzie z Shelakladowy 
przybyliśmy do wieży Seweryna, gdzie teraz za­
łożono wołoską kwarantanę, a potem do sławnych 
zwalisk mostu Trajana. Po obu brzegach stoją 
jeszczcze szczątki mostowego zamku i dwa w ie l­
kie slupy. Nawet w łożu rzćki, kiedy woda opa­
d n ie , widać wyraźnie 11 pilas.rów. Most ten 
zbudować kazał Trajan Ap Modorowi Damasceń­
skiemu, po zwycięztwie, otrz/mauem nad Dece- 
balem, królem dackim. Adryjan zburzył go, chcąc 
przeszkodzić przejściu Getów. Miasto Widdin, 
W części obwarowane, leży ju ż  w Bulgaryi , i 
okazały przedstawia widok 25 swćmi minaretami. 
Byłto właśnie piątek, dzień świąteczny u Turków , 
przystojnie ubrani Turcy siedzieli dlugiemi rzędy 

rzed kawiarniami nad brzegiem , ciąguąc spu- 
ojnie dym z swoich cybnchów, czyli naigilów; 

żony znaczniejszych Mohametanów w obszćrnych 
jasnobarwibtych płaszczach, z twarzą po oczy 
zakrytą białą zasłoną, przechodząc zatizymy- 
wały się na widok statku parowego; lecz skoro 
postrzegły, że się im przez dalowidy przy­
patrujemy , odwróciły się lękliwie i odeszły. 
Wszystko tu nowością uderza podróżnika i zwraca 
jego  uwagę na różnicę oryjeutainego życia; na­
wet i przyroda nosi tu obcą zupełuie barwę, i 
w ogromniójszych objawia się rozmiarach. Cyprysy 
i terpentynowe drzewa na brzegu tureckim ostrze­
gają o blizkości strefy południowej; Dunaj m iej­
scami zaczyna być tak szćroki, że nieuzbrojonym 
okiem tradno dojrzćć przeciwnego x>rzegn; a 
olbrzymie ryby (wyzy) rzucają się niekiedy na po­
wierzchnią wody. VVieIe ostrowów duuajuwych za­
rasta lasami olbrzymiej trzciny kędy nie tylko gnie­
żdżą się całe legiony wodnego ptactwa, ale dziki 
i wilki; stada pelikanów, długie łańcuchy żurawi 
i niezwykłej wielkości orły krążą dokoła okrętu. 
Długi czas w pohiocno-zachodmej stronie oko do­
strzega wiecznym śniegiem bielejące góry Siedmio­
grodu i Banacko-wojskowćj granicy. Czternaście 
godzin drogi poniżej Widdinu , przy ujścia stru­
mienia, między dwoma stromemi górami malow­
niczo leży ludne miasto Nikopolis, a dalej ku  
wschodowi bułgarska wioska Kcllina, siedlisko 
katolickiego biskupa. W Bclliuie i w wielu sąsied­
nich włościach mieszka okoto i 5,ooo katolików, 
ubogich, lecz poczciwych ludzi, którzy na swojćj 
niepłodnej ziemi żywią się robieniem prochu 
strzelniczego i rybołówstwem. Ich biskup, zacny 
starzec, mieszkał dawniej w Bukareszcie, lecz 
po spaleniu się tamże jego mieszkania, udał się 
do swojej gminy w Bellinie , dokąd wielu woło­
skich katolików, uie chcących znosić nieustannych 
prześladowań greckiego obrządku bojarów, miało 
się zanim w chrzęścijańskiej pokorze. Nieszczę­
śliwe te gminy musiały z razu tajemnie pełnić 
obrządki swojej religii; dla tego też kościo' ich
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znajduje się dotąd pod ziemią f szczególniej jan ­
czarowie , za poduszczeniem greckich Bułgarów, 
najokrutniej prześladowali ich ciągle. L ecz  teraz 
lepiej się im powodzi, zostają albowiem pod 
opieką Auslryi, nie płacą haraczu i używają nie­
których przywilejów. Są oni pochodzenia sławiań- 
ahiego , lecz Bulgarowie, z powodu religii, jaką 
w y zn a ją , nie wiedzieć dla czego przezwali ich 
jViem cam i. Dobrzy ci Indzie okazują przychylność 
do rządu austryjackiego; zawaze mają oni na­
dzieję dostania się pod panowanie austryjackie. 
Ilekroć statek parowy przechodzi, zbiegają się na 
brzeg robotnicy ze wzgórzó w saletrowych, pasterze, 
rybacy, niewiasty i dzieci , i witają go radosuemi 
okrzyki. Zbliżywszy się do owego miejsca,, wy­
wiesiliśmy wielką chorągiew i trzema wystrzałami- 
z  dział pozdrowiliśmy starego biskupa, który stał 
na brzegu i błogosławieństwo nam dawał Prawo­
wierni stali z odkrytemi głowy około swego 
p a lry jarch y , a patrząc na- nas cęsknemi oczyma 
wykrzykali: yPrzybywajcie do nas 1 Przybywajciel 
Wszakzeście nas/.emi braćmi!*-

Prawy brzeg Dunaju obfity w piękno- miasta 
£ uśmiechające się w ioski; kraj jest pagórkowaty, 
zarosły drzewy i pilnie uprawiany przez robo­
czych Bułgarów. Sławny w hisloryi Sistów, swo- 
jjemi ozdobnćmi domy, wysmukłemi minarety 
zc iem n em i, cienistemi platanami i cyprysami,mile 
bardzo sprawia wrażenie. Przeciwnie jakże  od­
rażający przedstawia widok awojćmi ziemniaokami 
naprzeciw leżąca wołoska mieścina Swiniea. Ru- 
szczukniezawodnieuajznakomitszem jest miastem 
na niższym D un aju , który tu na kształt jeziora 
się rozlewa Miasto, położone na wzgórzu, jest 
wielkie, ludno, ożywionym zajęte handlem. Na 
pokładzie parowego statku zwykle przybywają 
znaczne zapasy towarów dla Ruszczuha; wysadzi­
liśmy tam na ląd przeszło sto beczeli towarów 
żelaznych, mianowicie kos. T egoż samego wie­
czora przybyliśmy jeszcze na wołoskiej stronie 
do Giurgewa, gdzieśmy wysad/ili 8 wiedeńskich 
kolasek, za któremi szczególniej przepadająWołosi. 
Nazajutrz~fano- ju ż  o piątej godzinie cały plac 
portowy napełniony był powozami; wszystek 
lwiąt wyższy Giu-rgewa-, tłoczył się na pokład , 
w  celu-oglądania statku- -drga. Niektóre osoby' 
umyślnie przyjechały z Bukarestu Muszę uczynić 
tu  uwagę, ze we wszystkich nad Dunajem leżą­
cych wołoskich i mołdawskich miastach odwie­
dzanie statku parowego najwięcej jest en vogue. 
Osobliwie płeć piękna z zapałem chwyta się tej 
sposobności, aby w całćj swojej pysze niewieściej 
Wystąpić mogła. Z utęsknieniem oczekuje ona 
przybycia statku parowego-, który nawet po od- 
plynieniu długo jeszcze bywa-przedmiotem oży­
wionej rozmowy. Nie mało zajmującą jest rzeczą 
wiidzieć długim rzęd em  dam y, siedzące na po­

kładzie, w  strojach swoich W połowie oryjcutal- 
nych, w połowie podlugostatnićj wiedeńskiej mody. 
Z  niewypowiedziaoem upodobaniem przypatrywa­
liśmy się sługom bojarskim; sąto zwykle wy­
smukli krzepcy Arnauci (Albańczycy), w ozdob­
nym malowniczym narodowym stroju.

N ajbliższy, a najważniejszy punkt w podróży 
po Dunaju, jest Sylistryja ; od czasu zajęcia przez 
llossyjau, całkiem na nowo obwarowana. Daw­
niejsi tureccy mieszkańcy miasta i okolic jego  
opuścili te strony, a natomiast sprowadzono ob­
cych z głębi Rossyi osadników. Twierdza wy­
bornie jest zbudowaną; w obwodzie /jmilowym 
powstały nowo-zalożoue wioski, zamieszkałe przez

r r c <. j  &
jest  mocną ; zaopatrzoną dostatecznie koszarami, 
m agazynam i, szpitalami i wszystkićm , co po­
trzeba ; w porcie stoi llota wojenna. W e wszy­
stkich rajonach twierdzy stoją poczty kozackie; 
pograniczny zaś kraj na kilka godzin drogi jest  
pusty i od mieszkańców opuszczony. Nie daleko 
Sylistryi widać jeszcze szczątki niezmiernych 
murów, któremi chwiejące się cesarstwo greckie 
mniemało zabezpieczyć się od napadów północ­
nych barbarzyńców. Dunaj zwraca tu nagle bieg 
swój ku póluocy; ziemia po prawym brzegu, 
zwana D o b ru czka , jest jałową i wzgórzystą, bo 
gałęzie ramienisto niegościnnego Balkanu roz­
ciągają się aż do koryta rzeki ; w tej ponurćj 
przyi od zie osiedli włóczący się Cyganie. Włości 
pobrzeżne są spustoszało i ogołocone z ludzi; 
dotąd widać tam jeszcze okropne klęski ostaliiifjj 
wojny. T eraz rzeka dzieli się na wiele ramion, 
i toczy swoje nurty pośród mnóstwa ostrowów, 
które swoją jeduoslajnośt ią uczyniłyby po­
dróż nuchią, gdyby tysiączne chóry słowików, 
brzmiących po tych ostrowach-, nie pieściły uszu 
pod ró-żnika. Ożywiony ruch żeglugi otwiera się 
na raz. w wołoskim wolnym porcie Brailowie (po 
tnrecku Ibi-ahil). Widocznie postrzegać się tu daje 
blizkość morza; ujrzysz tu nie tylko ociężałe, 
z zakrzywionym w pół księżyca dziobem okręty 
tureckie, które żeglują po- Dunaju do Ruszczuku 
i Widdinu, ale i angielskie, genueńskie, austry­
jackie i greckie flagi powiewające na ozdobnych 
szybkolotoych brygach. Port w Brailowie licznie 
jest nawiedzany; wołoska pszenica: nadzwyczajnie 
bywa poszukiwaną ; jakieżby nie ołynęly korzyści, 
gdyby daleko lepsza i tańsza banacka pszenica 
mogła tu być dostawianą: sś r g o , nie bawiąc
długo w Biailowie, pospieszy! do- Gałaczu, moł­
dawskiego portu na Dunaju odległego o m ilę ,  
jako do celu swojej podróży. Nasz statek m u ­
siał uzyd całej siły swojej m aszyuy, albowiem 
gwałtowny wiatr morski dął ostro i wprost na 
bugszprit i tamowa! ęaly prąd rzeki- Mniejszo:
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okręciki lotem strzały pędziły z wiatrem, mijajac 
nas, większe zaś nawy stanęły na kotwicach. 

(Dokończenie nastąpi . )

—  Ze L wo wa .  —
W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  Krótka w iadom ość

0  kąpielach słonych \v  W ie lic zce ,  w 8cc str. 8,  napn ana  
pr zez  dra.  l ioczho wsftiego; osobno w języku polskim,  a 
o sobno  w niemieckim, z wyl iczeniem mnóstwa słabości,  
na które te wod y gę skutecznem lekarstwem i na które 
j uz  p o m o g ły ,  gdy inne okazały się nieskutecznemu jako- 
to: na skrofuły;  artrisis; rheumatyzmy;  zatwardzenia wą­
t roby,  ś ledziony,  gruczołów,  macicy;  dolegliwości  hemo-  
roidalne;  osypki  i liszaje; na osłabienie nerwów,  wielką 
c hor obę  i inne.  T y m  bardziej  zalecenia godne ,  ze nam 
j "  dała dobroczynna  natura w kraju.  P ieśn i lu d u  B ia ło-

/ C hrobotów ,  M a zurów  i  R u si z n a d  B u g u , z dołączeniem  
odpow iedny ch p ieśn i ruskich, serbskich, czeskich i s ław iań - 
skich. Zebrane przez K. JF. PFojcickiego. O zdobione ryci­
n a m i i m uzyką . PFy dania  J .  K aczanow skiego. Warszawa.  
T o m u  I.  zeszyt  lszy od str. 1— ÓO na pięknym papierze
1 pięknie odbi ty ;  z j e d n a  ryciną przedstawiającą dudziarza 
wielkopolskiego i z t rzema tablicami nót  gędzi ebnvch . — 
P odróże do G eorgii w  czasie m ojej n iew oli w  R o ssy i, 
odbyte  1813,  131$ i 1815; p rzez S ta n is ł. N o w a c k ie g o , 
podoficera legii nadw iślańsk ie j, byłego w ojska polskiego  
z a  K siąztw a  / F arszaw skiego, w Poznaniu,  1833; nakładem 
wydawcy.  (Dosyć  ciekawe,  n.m dokładniejsze mieć będzie­
my op i sy ;  szkoda t y lko ,  ze się to dziełko nie dosta ło 
do  poprawki  bieglejszcmu pisarzowi. )  A .

Z  P r a g i .  Odbi te tu zostały dwa medale kor ona ­
cyjne.  Pierwszy ma na s t ronie głównej :  Osobę  męzką,  
stojącą,  p rzybraną  w  ornacie koronacyjnym z koroną na 
g ł owi e ,  w prawej  t rzymającą b e r ł o ,  a w lewej j ab ł ko ;  
p o  prawej  sLronie tćj osoby stoi stolik t rochę  w  tyle 
z nakryciem z frandzlami,  a na nim poduszka z Kotasami, 
na której t rzy korony i dwu ber ła  spoczywają,  po lewej zaś 
Stronie stojącej  osoby umieszczona u nóg tarcza ze lwem 
dwtiOgonnym, za którą bluszcz* a w dali gmach królewski 
w  Pradze  7. kościołem vS. Wita.  Napis w koł o:  F erdi- 
n a n d u s I . D .G . Im pera tor A u s tr ia e , coronatus in R egem  
Boheniiac. Na dole zaś: J . V .  Lerch. f .  P ragae . Drugi  
medal  ma na 5' ronie głównej :  Osobę  niewieścią,  stojącą 
w  środku przybraną w koronacyjny orna t  w koronie  na 
głowie z prawą ręką przytuloną do serca,  a z lewą ręką 
wyciągniętą opiekuńczo nad tarczą,  uboczne ozdoby tez 
same,  co w poprzedniezym medalu.  Napis w k o ł o  : M aria  
A n n a  D .G . Jm p era tr ix  A u s tr ia e , coronata in R egina/n  
B ohem iae. Na dole zaś:  J .  D . Lerch  f .  Pragae. St rona 
odwrot na  o bud wócb medalów jednakowa  ; w środku tarcza 
obłęczna z j ednym zwierzchu,  a z dwoma  zboków kabłą- 
kowatemi  wykrojami,  zakończona ostro,  na niej lew w ko­
r o n i e ,  d wuogonay  , nad tarczą k oron a;  napis w koł o:  
P ragae , m ense septem b . A n n o  D om ini M D C C C X X X F I*  
( Można  piękuosć rylca pa.  Lercba  w tycb modelach po­
chwal ić,  jakotez  i w następnym odbi tym roku zeszłego. 
S t rona  główna:  Popiersie raęzkie,  głowa opasana wieńcem 
w s w r z y n o w y m ; drngie popiersie niewieście umieszczone 
za pierwszćm.  Napis w ko ło :  F erd inandus I .  et M aria  
A n n a  Im p . A u str ia e  ; pod spod em:  Jos. de Lerchen.au 
fe c it  Pragae. S t rona  o dw r o t n a ;  napis w środhu : A d - 
uentus A ugustissim orum  in B ohem iam . 1 F . m ensis Oclo- 
hris M D C C C X X X F .  P.  Lerch  dokonauemi  medaiauu za­
s łużył ,  aby go umieścić w  liczbie najdoskonalszych me* 
da l i on i s l ó*) .  A .

Z Ł  o m I  y. Dnia 5. b. m. rozstał  się z  tym świa­
t em F e l i x  Bernatowicz,  autor  P o ja ty  i innych ulubionych 
ro mans ów.  Zgon tego wsławionego w l i teraturze męża

nastąpi ł  w domn brata,  Ignacego Bernatowicza,  sędziego 
prezydujęcego w sądzie poprawczym łomżyńskim,  który 
sprowadziwszy go przed kilku miesiącami z  instytutu 
Lejbach za Wr oc ł awie m położonego (gdzie przez  rok 
cały,  za radą przychylnych przyjaciół  na huracyi  zos tawał )  
osładzał  na łonie f a m 11 i i ostatnie chwile życia jego,  gdy l  
wszelkie środki do wyleczenia tak dalece wyczerpane  
zostały,  ze nic więcej nowego wynaleźć n i emożna  był© 
do przywrócenie  utraconego zdrowia.  Pogrzeb od by ł  się 
z przyzwoi tą okazałością ,  na którym wszystkie władze  
miejscowe znajdowały  się. Młodzież,  pracująca w magi- 
s t raturach,  dźwigała na ramionach swych zwłoki  zmarłego 
od kościoła farnego aż tia emętarz , oddając tę ostatnią 
us ługę ,  tak jak i liczna publ iczność,  całemu obrzędowi  
pogrzebnemu obecna,  cześć sławie pr acy  zmarłego Fel ixa 
Bernatowicza przynależną oddawała .  Słusznie tu m o ż n a  
w tej smutnćj  nader  okoliczności  (nim ktoś inny lepiej i bl i­
żej życie całe zmarłego znający,  coś s tanowczego wy rzecze)  
tymczasem dewizę Fel isa  Bernatowicza na dziele jego 
własnćm N a łęcz  położoną ,  równie  teraz na  grobowca  jego 
w y k u ć :  Nikną wieki ,  męże s ł a w n e ,

G ró b  si-ę po  grobie o t wi e r a ,
Nowe imię gasi dawne ,
I  chwała  chwalę  zaciera.  P ,  W .

Z P e t e r s b u r g a .  Pan T.  Bulharyn zapowiedział  
wydanie  swego dzieła,  pod t ytułem;  R ossyja  p o d  w zg lę ­
dem h is to ryczn ym , s ta ty s ty c zn y m , jeo g ra fic zn ym  i Lite­
ra ck im ; w  8 cząściach, z w yobrażen iem  bóstw  sło w ia ń ­
sk ich , tabel pa leogra jicznych ,  % m appą daw nej R ossyi 
i in n e m i; które jest  już po d prasą.  Najdalej  w jesieni  
t ego roku wyjdą pie' rwsze cztery tomy.  O tymże samym 
czasie wyjdzie to dzieło w t łumaczeniu niemieckiem 
w Bydze n Franzena.

L i c z b a  a c z n i ó w  w s z k o ł a c h  w y ż s z y c h  
w P ł O s s y i .  Liczba uczących się na uniwersytecie w P e ­
ter sburgu w r.  1834 wynosi ła  230 o s ó b ;  na moskiew­
skim 456;  dorpackim 524;  charkowskim 389;  kazańskim 
238;  włodzimie' rowskim ( w  Ki jowie)  0 2;  na g łównym 
pedagogicznym instytucie. 144* W  l iceach zaś: w Dcmi-  
dowskiem 80, księcia Bezborodki  236, Ryszeliańskiem 289.  
Ogółem uczących się było 2648.

Księżniczka francuzka Maryja ukończyła posąg J o ­
anny d’Arc,  który jednogłośnie uznanym został  za arcy­
dzieło rzeźby.  Kon wzorowej  jest  doskonałości ;  dziewica 
robioną jest  podług n a tu ry ;  a pomysł  całego u t wor u  
głęboki  i zajmujący.  Joanna  j ednćm cięciem swojego 
miecza odcina Anglikowi g łowę;  w piękne'm, spokojne'm 
licu, obok wojowniczego wyrazu przedziwnie maluje  się 
podziw pasierski nad dokonanem zwycięstwem.  W  całej 
grupie przebija się zarazem śmiałość hobaterska i p r o ­
s t o t a ;  rumak ogni s t y ,  l eci  poskromiony dzielną r ęk ą,  
dziewica bohaterka* lec* całą zachowująca kobie'coŚĆ; 
s łowem,  wszystkie części tćj sceny są tak zgłębione i o d ­
dane,  ze nie rooiua odmówić hołdu znamienitej  ar tystce.  
Znawcy dobijają się o wolność odwiedzania tego posągu,  
który w>i tawiony jes t  w Tul ieryjach.

Czytamy w  Gazecie  Powszechnej  ogłoszenie o ol ­
brzymiej  kapuście fch o u  co lossa l, colossal ca b b a g e ,  
Im m erg ru n J , o którćj donosił  śmy już w Nrze 32. Roz­
maitości  n asz ych , ł e  nasienia tej niewypowiedzianie  
w gospodarstwie  użytecznej  rośl iny dostać mnżna (ziarko 
p o  i frank.) w Paryżu u pana Obr y,  R u e  R ichelieu N . 8.

Dowiadujemy się niektórych szczegółów o pr^wai -  
neno życiu zmarłego barona Kotschilda.  Ot rzymywał  o a  
częstokroć pachnące,  słodkie bileciki z miłem* zaprosze-  
n.arui ,  na wi eczory ,  z ab a w y ,  od najmodniejszych pięk­
ności ,  które tym s pos obem ciepłego kapitalistę do siebie 
zwabić usi łowały.  Lecz nigdy na takie miłe wezwanie  
nie następowała  odpowiedź,  nieczuły dusigrosz zawodzi ł  
tyle s łodkich nadziei .  Rotschild rzadko kiedy miewał
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pieniądze przy  sobie ; częstokroć pros i ł  swego szwagra,  
a b y  mu kupi ł  parę rękawiczek;  a nieraz p o ż y cz a ł ,  aby 
sobie nająć miejsce w  omnibusie.  W  okol icznościach 
wielkie'j wagi by wa ł  on bardzo spaniały,  i ważne usługi 
bojnie  nagradzał ,  i tak pewien z jego komisantów o t rz y­
mał  5,000 f. szU: za wi adomość  udzieloną mu wcześnie 
w  chwili  stanowczej

Angielski kapitan od  marynarki  Arnold,  mieszkający 
w  odosobni onym dworku w blizkości Aberdarc,  zbudzony 
zos ta ł  w nocy przez j akowyś  bałaś;  po chwyl i  postrzegł  
o n ,  ze jakiś człowiek us i łował  ze dworu wysadzić okno 
d o  jego pokoju.  Arnold nie'miał  przy sobie broni  i był  
w  nie małym kłopocie.  Na szczęzcie przyszło  mu na 
myśl ,  ze w bocznym pokoju stało kilka butelek z szam­
p a n e m ; wziąwszy jedną odrzuci ł  dró t  i żywicę,  a p r zy ­
t rzymując  korek wielkim palcem,  podsuną ł  się po d oitno. 
Nie  długo wyjęto szyby i w  o twa r l ćm oknie pokazała 
aię głowa złodzieja,  lezącego do pokoju.  W  tej cbwili  
puśc i ł  Arnold korek,  który z hucznym wystrzałem i 
x potokiem szampana uderzył  w twarz  nieproszonego 
gościa.  Złodzićj  uderzony korkiem i oblany wi ne m,  na 
k tóre  myślał ,  ze k r e w ,  upadł  na ziemię,  wzywając  p o ­
mocy .  Kapi tan przekonawszy się , ze złodzićj  nić miał  
apólników,  sam związał  mu  chustką ręce,  zbudzi ł  s ł użą ­
cych,  i kazał  go oddać zwierzchności  najbliższej wioski.

T a n i  s p o s ó b  p r a n i a  b i e l i z n y .  Podług zwy­
cza jów w społeczeństwie  p r zy ję tych ,  czystość jes t  j ed ­
ny m z głównych przymi ot ów cz łowieka ,  warunkiem do 
ut rzymania  z dr owi a ,  jest  ona niejako pot rzebą natury.  
G ł ó w n ą  przeszkodą do upowszechnienia  czystości  w niż­
szych klasach towarzystwa,  była dotąd  drogość tnatery- 
j a t ó w ,  używanych  d o p r a n i a  bielizny przez uboższą klasę 
l udz i ,  która zaledwie nie większą część ludności  miast  
stanowi.  Wiek nasz obfity w wynalazki  i t emu cbciał  
z i obiedz,  jakoż świeżo czynione doświadczenia dowiodły,  
iż w miejsce p o t aż u ,  sody i mydła  używać moząa  kar­
tofli.  Doświadczenia te robiono w pralni  pani  Fo.utjue 
na  wyspie S. Ludwika w Paryżu,  w o b e c  40 znakomitych 
osób,  p od  prezydencyją  p.  Hericar t  de Tbur y .  Najbrud­
niejsza biel izna,  jak np: powijaki  i pieluchy dzieci żebra­
ckich,  we  2 godziny do takiego ztopnia wyp i an c  zostały,  
jakiego dotychczasowy sposob prania mydłem nadać nic 
j es t  w stanie.  Kartofle gotują się zwyczajnie w gorącej  
wodzie ,  t rą się, i już  są zdatne do prania i jak najlepiej za­
stępują mydło.  Sposób ten prawdzi wym staje się d o br o ­
dziejstwem dla  ubóstwa i spodziewać  się na le ży ,  iz 
wk ró t ce  u pows ze chni onym zostanie.  Pranie  takie tę 
jeszcze ma zaletę ,  iz daleko prędzćj  się o d b yw a ,  i ze 
każda do. niego woda  się przydaje,  bądź s tudzienna,  bądź 
izeczna. ,  Życzemy p rz et o ,  ażeby szczególniej na wsiach 
powszechni e  przyjąłem być  mogło.

S p o s ó b  w y g u b i e n i a  p l u s k i e w .  Nanieść 
w  wielkiej ilości świeżego siana do pokojów,  i poobwi jać  
nićm sprzęty,  a można być pewnym,  ze wszystkie pluskwy 
wyginą.  Tyinto sposobem p a u  Beraud oczyści ł  z p l u ­
skiew swój  zamek w Cl iaumont.

C y g a n k i  w R o s s y i .  Powszecbnćm jes t  zdaniem,  
ze  Cyganie sąto włóczący się ba rb arz yńcy ,  niesposobni  
do  cywiliztocyi, i niezdolni  do używania błogosławieństw 
spokojnego domowego życia;  j eJnakze  w Moska  ie wiele 
rodzin cygańskich zamieszkuje wielkie i piękne pa ła ce ,  
jeździ  ws pa n i a ły c h  p owozach  i odznacza  się osobistemi 
p r zymiotami  i ukształceniem umysłu.  Od  niepamiętnych 
czasów Cyganki wRo ssy i  tak wywyższyły się w śpiewie,  
ze nawet  w tym Kraju, gdzie doskonałość  muzyki wokal ­
nej  do tak wysokiego dop rowa dzo no  stopnia,  chóry  l ep­
szych śpiewaków cy.gańsk.ch pierwszeństwo przed rossyj- 
skieini mają.  Gl osne  to j es t  w całej Kossyi  zdarzenie ,  
jak s ł awna Katalani  nagrodziła głos pewnej  śpiewaczki

Cyganki,  która p o  tej  mistrzyni  wystąpi ła  na scenę przed 
najświetnićjszych s łuchaczy w Moskwi e;  zachwycona  
Włoszka  zrzuciła z siebie szal niezmiernej  drogosci ,  d a r o ­
wa ny  jćj  niegdyś od papićża,  uściskała Cygankę,  okryła  
nim jej ramiona,  i rzekła,  ze szal ten byt  przeznaczony dla 
naj lepszćj  spićwaczki  w świccie,  którą ona juz  być prze ­
staje.  Suminy j aki t  Cyganki  śpiewające zarabiają w Ros-  
l y i ,  stawią je w możności  prowadzenia  najzbytkownićj-  
szego życia,  które niczćm hsiążęcćj nie ustępuje spanib- 
łości .  Wie le  z nich posz ło  za obywatel i  rossyjskieh;  a 
któż znający Rossyję nie wić,  ze przyjemna,  utalentowana 
rzadkich pr zymiotów,  małżonka h .abiego Alexandra T* 
jest  z urodzenia Cyganką,  i Se jak wpr ódy  była o zdobą  
cbóru  spićwaczek w Moskwie,  tak dziś jes t  ozdobą  kobićt  
w obywatels twie.

K u g l a r z e  i n d y j s c y .  Pewi en  podróżny takie 
nam daje o nich wyobrażenie:  »Po zwykłych powi taniach 
kuglarze ci zaczynają od sztuk powszechnie  prawie j u i  
znanych,  lecz je s topniują do zadziwiających : jeden z n i c h . 
Bp: wziął  wielkie gliniane naczynie ,  napełni ł  je w o d ą ,  
p r zewróci ł ,  i woda  wylała się na ziemię;  lecz zaledwie 
n a p ow ró t  podniós ł  to naczynie dnem do g ó r y ,  już się 
z nowu napełni ło.  Wylawszy  wodę  pozwol i ł  wszystkim 
oglądać naczynie.  Poczem jednego z obecnych pr os i ł ,  
aby naczynie wodą napełni ł ,  co gdy się s t a ł o ,  kuglarz 
p r zewróci ł  znowu naczynie ,  i ani kropla nie poc iek ł a ,  
a j ednakże naczynie,  gdy je  podniós ł  do góry,  p r óżnem 
nie było.  Po ki lhakrolnem ponowieniu tej zadziwiającej  
sztuki, Indyjanin,  aby nos przekonać,  ze naczynie to n-i- 
czem się od  zwyczajnego nie różni,  rozbił  je,  i kawałki  
pomiędzy widzów podziel i ł .  P o  tćj nastąpi ła jeszcze 
dziwniejsza sz tuka:  C h u d ą ,  wygłodniałą  sukę ,  nakrył
k os ze m,  który,  gdy po  chwili  podnies iono,  znalazło się 
pod nim około suki siedmioro szczeniąt  nowo-narodzonych.  
T o  wszystko kuglarz przykrył  znowu koszem;  a po  o d ­
kryciu pokazała się w miejscu suki z szczeniętami,  kozap 
następnie razem z kozą wi e pr z ,  pot ćm ten sam wieprz,  
lecz zc łbem uciętym i t. d. T o  nas szczególniej  uderzało,  
ze kuglarz sam j ed en  był  na scenie;,  dziwno więc zkąd 
się te zwierzęta zjawiły.  Inny kugiarz wziął mał y wo r e ­
czek, mieszczący w sobie 35 kul mosiężnych,  które jedne 
po  drugiej  wyrzuca ł  w powietrze,  tak ze żadna nie spadła  
na ziemię;  co uczyniwszy mruknął  jakieś w y r a z y ,  a 
j edna kula po  drugiej widocznie powróci ła  w worek 
z powietrza.  Dalej wystąpi ła kobićta z trzciną b ambu ­
sową,  20 stóp długą,  którą postawiwszy wolno,  bez wszel­
kiego oparcia,  na płycie kamiennej ,  wylazła z zadziwia­
jącą szybkością,  bez wszelkiej pomocy,  na kończaty szczyt  
onej;  gdzie s tanąwszy j edną  nogą,  u t rzymała  się w r ó w n o -  
wadze.  Opasana  była pasem, w środku którego znajdo­
wał  się wydrążony kawałek żelaza.  Zmieniwszy nagle 
pierwszą swoją  pos tawę rzuci ła  się w powie t rze  wzdłuż 
ziemi, czyli horyzontalnie ,  a  tc w ten sposób,  ze koniec 
bambusu wpadł  w wydrążenie  zelaza ,  poczem z taką 
Szparkością zaczęła się w okręg o b ra ca ć ,  aż się ciało 
jej jedną wielką kują być z dawa ło ;  a bambus myś la ł ­
byś,  ze u t r zymywany był  jaką niewidzialną siłą. W  końcu 
spuści ła się piorunem po  trzcinie na d o ł ,  szybnęta nią 
do góry i równoważąc  ją to na brodzie,  to  na nosie,  to 
na czole ,  rzuciła nią wreszcie bez pomocy  rą k ,  daleko 
od siebie.  Poczem wysląpi ł  jakieś at letyczny mężczyzna,  
i s tanął  na g łowie;  podane  mu 16 kul mosiężnych,  wszy­
stkie wyrzuca ł  w p owi e t rz e ,  potem chwytał  je  w  p o ­
wietrzu koleją;  drugi ,  cokolwiek mniejszy Ind yj an i n ,  
sluuąl mu na s topach,  i temu podano  kul 16. W  takiej 
postawie obadwaj  zaczęli ciskac ku sobie kulmi ,  co taki 
przedstawiało widok,  jakby obydwa  kuglarze zostawal i  
w rzęsistym ognistym d e s z c z i ,  który w powiet rzu naj ­
piękniejsze zkreslał  figury."

IL dal.tor J a n :  JNep.  K a m i ń s k u  Druk^ Piotra P illera, we Lwow ie.


